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ARMENIA

Ulica ma głos
Po dziesięciu dniach narastających 
protestów przywódca Armenii Serż 
Sarkisjan, dopiero co wybrany na 
premiera, podał się do dymisji. 
Niespodziewana decyzja polityka, który 
stał na czele państwa od ponad dekady, 
wywołała radość wśród dziesiątek 
tysięcy demonstrantów w Erewanie 
i innych miastach kraju. Na centralnym 
placu Republiki w stolicy tłum tańczył 
do późnej nocy, ciesząc się z ustąpienia 
przywódcy oskarżanego o korupcję 
i autorytaryzm.

Sarkisjan kierował państwem 
przez dwie kadencje jako prezydent, 
a po zmianie ustroju na parlamentarny 
posłowie wybrali go szybko 
na premiera. Nie było kontrkandydata. 
Gwałtowność protestów spowodowana 
arogancją władzy zaskoczyła wielu 
obserwatorów. Początkowo policja 
próbowała rozbijać demonstracje 
(jak na zdjęciu), ale to tylko dolewało 
oliwy do ognia. Gdy do protestujących 
dołączyli żołnierze z doborowej 
jednostki wojskowej, którzy służyli 
na wielu zagranicznych misjach 
pokojowych, premier szybko zmienił 
kurs. – Myliłem się – powiedział 
Sarkisjan w krótkim oświadczeniu 
towarzyszącym rezygnacji. – Ulica 
jest przeciwko mnie. Spełniam wasze 
postulaty.
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FRANCJA

Gdy płoną slumsy
Strażak gasi samochód podpalony 
w biednej dzielnicy Tuluzy – Le Mirail 
– gdzie w połowie kwietnia br. tłumy 
młodych ludzi starły się z policją. 
Bezpośrednią przyczyną rozruchów 
była śmierć jednego z osadzonych 
w pobliskim więzieniu (protestujący 
podejrzewają, że mają w niej udział 
strażnicy). Napastnicy zaatakowali 
kamieniami posterunek policji i podpalili 
co najmniej dziesięć samochodów. 
Demonstracje, strajki i starcia z siłami 
porządkowymi ogarnęły zresztą cały 
kraj, a przede wszystkim Paryż, gdzie 
swój sprzeciw wobec reform prezydenta 
Emmanuela Macrona manifestowało 
kilkaset tysięcy osób.
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STREFA GAZY

Wściekły zryw
Okolice Chan Junus w południowej 
części strefy Gazy. Palestyńczycy 
wyrywają z ziemi stalowe kable, 
próbując zniszczyć fragment 
drutu kolczastego podczas starć 
z izraelskimi siłami 20 kwietnia br. 
Zamieszki wybuchły 30 marca. Celem 
demonstrantów miało być zwrócenie 
uwagi świata na trwającą już 11 lat 
blokadę strefy Gazy przez Izrael i Egipt. 
Manifestanci rzucali kamieniami 
w izraelskich żołnierzy, palili opony 
i puszczali płonące latawce, licząc na 
to, że zdołają w ten sposób podłożyć 
ogień pod izraelskie farmy po drugiej 
stronie granicy. Wojsko otworzyło ogień 
do protestujących, od kul zginęło około 
czterdziestu osób, a kilkaset zostało 
rannych.
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R osyjski turysta doznaje 
szoku już na lotnisku czy 
na dworcu kolejowym – pi-
sze na  portalu Gazeta.ru 

Anastazja Mironowa. W każdej eu-
ropejskiej stolicy nawet z odległych 
portów lotniczych można dojechać 
do centrum komunikacją miejską, 
kolejką lub specjalną linią autobu-
sową. Płaci się za to  stosunkowo 
niewiele. W Rosji istnieje coś w ro-
dzaju „podatku od podróży” – trze-
ba dopłacać za wszystko, poczyna-
jąc od nadzwyczajnych taryf tak-
sówkowych, a na rogaliku i kawie 
w kafejce na lotnisku kończąc. I to 
dopłacać niemało.

To spostrzeżenie dotyczy zresz-
tą cen w ogóle. Z dużą dozą praw-

dopodobieństwa można założyć, 
że poza Wspólnotą Niepodległych 
Państw wydatki są do przewidze-
nia. Owszem, Belgia czy Szwaj-
caria to drogie kraje, ale zasadni-
czo wszystkie ceny są tam jedna-
kowo wysokie: lody kosztują tyle 
samo w ulubionej przez turystów 
przystani nad pięknym jeziorem 
i w osiedlu na obrzeżach wielkie-
go miasta.

Handel w niedzielę
Polska jest na  ogół tania. W  ka-
wiarni w centrum Krakowa płaci 
się więcej niż na przedmieściach, 
ale różnica to najwyżej dziesięć 
procent. Są wprawdzie restaura-
cje dla bogatych, ale jest ich nie-

Tanio  
jak w Polsce
Rosjanie, którzy wyjeżdżają 
za granicę, coraz częściej są 
zszokowani. Rośnie przepaść 
między poziomem życia w Rosji 
i w krajach Europy. I chodzi nie 
tylko o dobrobyt. ©
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Szok! Poza Wspólnotą 
Niepodległych Państw 
ceny usług są na ogół 
do przewidzenia

wiele i od razu widać, że człowiek 
z niezbyt wypchanym portfelem 
nie ma tam czego szukać. Reszta 
jest dostępna. W Polsce niekoniecz-
nie trzeba studiować menu – ceny 
w przeciętnych restauracjach i ka-
wiarniach są zbliżone. To dla czło-
wieka niezamożnego fantastyczne 
odkrycie. Oto można zamówić da-
nie, które chce się zjeść, bez trwo-
gi, że się zrujnuje budżet – podkre-
śla Simonowa. A w Rosji można 
się nieźle naciąć. Talerz spaghetti 
w smrodliwym petersburskim pu-
bie może kosztować tyle, że klient 
pięć razy się zastanowi, czy zafun-
dować sobie to wykwintne danie.

 „W Europie Środkowej więk-
szość wielkich sklepów nie pracu-
je w niedziele. W Rosji jest inaczej 
– mamy mnóstwo sklepów, szcze-
gólnie z żywnością. Handel produk-
tami spożywczymi jest w naszym 
kraju bardzo dochodowy. Żywność 
jest horrendalnie droga. W latach 
2006−2010 mieszkałam w Londy-
nie. Co jakiś czas przyjeżdżałam 
do Rosji i widziałam, że wiele pro-
duktów w Moskwie jest droższych 
niż w stolicy Anglii” – pisze Simo-
nowa. Teraz i na rosyjskiej prowin-
cji jedzenie jest droższe niż w eu-
ropejskich miastach. „Weźmy ma-
sło, które w Polsce jest stosunkowo 
drogie –  półkilowa kostka kosz-
tuje około 13 złotych. Mnożymy  
przez 16,5, otrzymujemy cenę 
w rublach. Wychodzi około 215. 
I gorzko płaczemy”. Przeciętna cena 
półkilowej kostki masła w Rosji to  
250−270 rubli.

Podobnie z  lekarstwami. 
W  Rosji działa mnóstwo aptek, 
we wszystkich narzucane są niewy-
obrażalne marże. A takie Włochy 
– aptek mniej, na cały okręg pra-
cuje tylko jedna całodobowa, która 
obsługuje nagłe i pilne zlecenia le-
karzy. Dlatego że tam sprzedaż le-
ków nie jest biznesem przynoszą-
cym kokosy. W krajach, gdzie do-
brze działa służba zdrowia, ludzie 
nie są skłonni do samoleczenia.

Są jeszcze inne różnice między 
Rosją a  Europą, których nie wi-
dać na pierwszy rzut oka, ale któ-
re są równie ważne. Za granicą nie 
trzeba się rejestrować w sieciach  

Wi-Fi, nikt nie blokuje stron opo-
zycyjnych mediów, a w hotelu nie-
koniecznie trzeba się legitymować 
paszportem. W  przeciwieństwie 
do Rosji ludzie nie boją się wzywać 
policji. Nikt się nie obawia psów 
– większość czworonogów spaceru-
je bez kagańców, właściciele są od-
powiedzialni, znają swoje zwierza-
ki, wiedzą, jak się zachowują. Bez-
domnych zwierząt nie ma, w każ-
dym razie nie widać ich na ulicach 
miast.

W Europie niemal wszędzie są 
ułatwienia dla niepełnosprawnych. 
Nawet w Polsce nie ma stacji metra, 
gdzie nie byłoby windy czy infor-
macji dla niewidomych. Metro jest 
na ogół niezbyt głębokie – wszyst-
ko dla ludzi, dostosowane do ich 
potrzeb, a więc im szybciej dotrą 

na peron, tym lepiej, po co kopać 
głębokie tunele. W Rosji myśli się 
inaczej: gdy nadejdzie „godzina X”, 
trzeba mieć gdzie schować wier-
chuszkę, a stacje metra w razie cze-
go miałyby stać się schronem ato-
mowym. Co z tego mamy? Musi-
my zjeżdżać do pociągów przez co 
najmniej dwie, trzy minuty – pod-
sumowuje Simonowa.

Inni ludzie
Przyjęło się, że Rosjanie są ponu-
rzy i to ich różni od uśmiechnię-
tych mieszkańców Zachodu. To 
stereotyp. W  Finlandii ludzie są 
zdystansowani, zamknięci, przy 
spotkaniu w sklepie nie patrzą na 
siebie. W Europie Wschodniej też 
się uśmiechają niechętnie. Ale nie 
o to chodzi. Teraz na świecie ina-
czej patrzą na przybyszów z Ro-
sji. Wcześniej odnosili się z zacie-
kawieniem, gdzieniegdzie witali 
wręcz z entuzjazmem. Wypytywa-
li o nowiny, przekazywali wyrazy 
współczucia po jakiejś katastrofie 
albo interesowali się przed wybora-

mi, na kogo będzie się głosować. To 
się zmieniło. Reszta świata przesta-
ła się interesować Rosją – zauwa-
ża Simonowa. „Zwykli ludzie ma-
ją nas dosyć. Od 2014 roku cały 
czas powtarza się podobny zestaw 
wiadomości z Rosji: szykany wo-
bec opozycji, rakiety, Krym, sank-
cje. Sympatia zniknęła. Nawet dla 
sąsiadów staliśmy się dalecy” – kon-
statuje Simonowa.

„W warszawskim muzeum Po-
lin spotkałam kilkoro Buriatów. 
Mówili po swojemu, więc długo nie 
mogłam ich zidentyfikować. Mogli 
być amerykańskimi Koreańczyka-
mi albo brytyjskimi Chińczykami, 
do głowy mi nie przyszło, że to oby-
watele Federacji Rosyjskiej. Jeszcze 
dziesięć lat temu rosyjskich tury-
stów można było bezbłędnie rozpo-
znać w tłumie: wyróżniali się wy-
glądem, głośno mówili, nie znali 
języków, ubierali się w krzykliwe, 
niegustowne stroje. Teraz trudniej 
odróżnić Rosjan od  Europejczy-
ków, gdy idą ulicami Berlina czy 
Warszawy. Są lepiej ubrani, lepiej 
utrzymani.

Niedawno znów byłam w Pol-
sce. Pracuje tu dużo Ukraińców, są 
wszędzie. Przeczytałam w miejsco-
wej gazecie, że w tym roku będzie 
ich pracować 3,5 miliona. Pomy-
ślałam, że gdy mówię po polsku 
ze śpiewnym akcentem, ktoś mo-
że mnie wziąć za ukraińskiego ga-
starbeitera. Dlatego, gdy chciałam 
o coś zapytać, zaznaczałam, że je-
stem turystką z Petersburga. Ale 
nikt mnie nie brał za Ukrainkę do 
wszystkiego”. Czy to dobrze, czy źle, 
że już w Polsce Rosjan nikt nie my-
li z Ukraińcami i Białorusinami?

NA PODST. GAZETA.RU

.

Anastazja Mironowa (ur. w 1984 r.), rosyjska 
dziennikarka, pochodząca z Tiumeni, gdzie ukończyła 
filologię na uniwersytecie. Następnie podjęła studia 
w Londynie, a po powrocie w 2012 r. próbowała 
sił w dziennikarstwie w rodzimym mieście − bez 
powodzenia („Musiałam wyjechać, bo nie było tam ani 
jednego medium niezależnego od władz”). Związała się 
z Petersburgiem, gdzie współpracowała z niezależnymi 
mediami. W 2014 roku protestowała przeciw 
cenzurze. Publikuje w opozycyjnej „Nowej Gazecie”

 TURYSTÓW 
Z ROSJI 
podróżujących 
po Europie 
coraz trudniej 
rozpoznać po 
wyglądzie. To źle 
czy dobrze?
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